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w  roku 1836 i 1836 wśzcdłem w korrespnndfiir- 
*ią  z W iększą częścią trudniących s ię  hodow a­
niem jedwabników w prow incji Brandebnrgskie], 
ofiarując i m owoc mej pracy z zapytaniem: czyli- 

y mielł stosowną ziem ię i miejsce na Założenie 
plantacji« Od małej tylko liczby nie odebrałem  
stosownej odpow iedzi; w iększa zaś część odpo­
w iedziaw szy na moje zapytanie, z  wdzięcznością  
dar przyjęła; niektórzy ■»tych otrzymali przy tej 
sposobności, bądź od dziedziców m iejscow ych, 

ąoz od grom ad, ziem ię na założenie p lan tacji, 
co, jako dowód oży wionego udziału i zaufania w  

nniu się  tej gałęzi przemysłu, szczególniej jest  
pocieszającym i  dobroczynnym chęciom i stara­

niom Towarzystwa powodującego rozwijanie się  
prźfcmystu i rękodzieł w kraju odpowiednie,m.

A',1 w iosnę 1836 r wysiano z E lein-G lienicke  
do Mensgnth pod Ortelsburgiem w .Zachodnich 
Piusach tamtejszemu K siędzu transport wysoko­
piennych drzew morwowych, któro z M ontpellier 
sprowadzone były,

Zeby jednakże zamierzony cel z w iększą pe­
wnością osiągnąć i przesłane drzewka tu i ow ­
d zie  przez niewiadom ośó zepsutemi nie były, 
skreśliłem  sposób zalitadania i obchodzenia się  
z  plantacyaini m orw ow em i, który każdemu drze­
wka biorącemu przesłany został. Sposób ten przy­
łączony jako dodatek do dzieła mego o hodowa­
niu jedwabników, które w yszło  w Lipsku u Rei- 
chenbacha. — W iosna roku 1836 była  dla hodo­
wania jedwabników bardzo niepom yślna, aie za  
to dla uprawy morwów bardzo ucząca. Około 
środka Maja nastąpiły ostre przymrozki nocne,,
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3 i tare -liście i pączki wszystkich prawie drzew m or­
wowych w pólnoenychJSiemczech od okolic Berłi- 
•nn aż do Halli i W e im aru  zmroziły. Jakko lw iek  
3 darzenie to było niemiłem, ntiałóm jednakże  przy 
nim sposobność poznać ten  ga tunek  białej jęorwy, 
k tó ry  najprędzej i najzupełniej odnowił s i ę ,  i u- 
w ażałem  W tym w zględzie co n as tęp u je :

Przy pierwszych przymrozkach przed 10 M aja 
zm arzły  młode liście i wypusty 9 gatunków, k tó ­
re  z Lionu otrzym łem ; najwięcej uc ierp ia ł  jeden 
gatunek z w ie lk tem i paTgammowatemi szorstk ie  
mi l iśc iam i;  ucierpiały także  młode z nasienia 
wyprowadZońe płonki, a  to te, k tó re  najwcześniej 
l iście rozwinęły. W  nocy z  dnia 10 na  11 Maja 
zmarzły wszystkie t a k  pozostałe  jeszcze 3 gatunki 
z .L io n u ,  jako i z P adw ii  (Morus albo M o re t t i ) ,  
Wszystkie te ,  która  z nasienia  'w yprow adziłem  
stare  i m łode bez różnicy, i te, k tó re  przez szcze­
pienie poprawiłem z w ielk im  ś ln iąco-z ie lonym  
grubym liściem. T y lk o  niektóre d rzew a nad  j e ­
ziorem stojące n ie  cierpiały. (Brakowało więe. po­
żywienia dla jedwabników i z tego pow odu , aby 
szczędzić drzewa, dozwoliłem później dopiero wy- 
lądz  się owadom i  przeznaczyłem na to tylko 4tą  
część zarodu.) Ze wszystkich gatunków, najprę­
dzej i najzupełniej odnowił s ię  sprowadzony z 
M on tp e l l ie r ,  i  z tego też  powodu ga tunek  ten  
przez szezepieiłie rozmnażać będę. Nadmieniam 
tu ,  iż S *7 - 1 0  m il bardziej Jut północy w okoli­
cach Sołdina i Prenzlau , drzewa morwowe przez 
mróz wcale nie cierpiały, poniewmż dopiero po 
p rzym rozkach puszczać zaezęły, i uszkodzenie l i ­
ści przez inróz daleko częściej zdarza  się w L o m ­
bard}!, niżeli w północnych Niemezefeh, i d la  te­
go też hodujący tam  jed w ab n ik i ,  jeżeli np. 4  łó- 
ty zarodu do Wylęgnienia przeznaczają , przynaj­
m niej połowę ty le ,  to je s t :  2  loty w  chłód nem 
przechowują miejscu, aby 'w  przypadku zmarżnię- 
cia liści i zniszczenia przez b rak  pokarmu w y­
lęgniętych ow adów , przechowanym zarodem za 
odnowieniem się drzew  choć “w połowie zabez­
pieczyć sobie żniwa-

Ze w s z y s t k i c h  tu podanych rezultatów otrzym a­
nych po części na m iejscach, których klimu mało 
tego spodziewać się daw ało ,-  j a k  np. Królewiec 
w  P rusach ,  Uscz w okręgu Bygdoszcz, śmiało 
zapewnić m ożna , że morwa naw et w północnych 
okolicach udaje s ię ;  że hodowanie jedw abników  
Wszędzie gdzie m orw a rośn ie ,  a należytem sk u ­
tkiem prowadzone być może; że przy stosownem 
pielęgnowaniu owadów i  starnnnem  m otan iu ,  m o­
żna w szędzie  produkować jed w ab ,  k tóry  co do 
swej dobroci i cienkośei w niczem włoskiem u nie 
u s tą p i ;  na poparcie naw et tego ostatniego przyto­
czyć n a leży :  iż w Lom bardy  i te pupki najbardziej 
są  płacone, k tó re  pochodzą z miejsc najwyżej po­
łożonych , a zatem  najzimniejszych.

Jeżeli  powyższe postrzeżenia  wzbndzą  w kim 
bądź chęć założenia  plantacyi m o rw ó w , celem 
hodowania j e d w a b n ik ó w , Zarazem zaś potrzebę 
naocznego przekonania się i wiadomości o tein 
w szystk iem , co udanie  się zapewnić m oże, oznaj­
m iam , iż to w połączeniu W zak ładzie  w Klein- 
(Jlienieke znaleźć może. — Znajdrije się t a m :

1 ) Co do drzew m orw ow ych:
Zagony nasieniem  morwpwem obsiane , szkoły 

drzew ek morwowych 3 , 4  az do 6  l e tn ie , m or­
wowe płoty, wysoko-pienne drzew a morwowe 
wszelkich g a tu n k ó w , po sprowadzane z P a w ii ,  

-M ontpellier,  L ionu  etc-
2 ) Co do hodowania jedw abn ików :

Na ten Cel urządzony lo ka l  ze wszystlciemi ,po- . 
t rzebnem i appara tam i,  m iędzy kforemi znajduje 
się także  apparat do zabijania  poczwarek w pup­
kach *a pomocą gorącej pary.

3) Co do m otania  jedw abiu :
W ie lk a  m aszyna zaopatrzona w koło z lanego 

że laza  7  stóp średnicy mające, które  przez dwóeh 
ludzi jest. ohracanem i w praw ia  w bieg 8  moto- 
wideł razem.

Pojedyncza maszyna poruszana nogą j a k  zwykły 
ko łow ro t  do przędzenia  lnu używany. (Tej wiosny 
sprowadzoną tu .jeszcze zostanie szybko-motająca 
maszyna przez K oernera  wynaleziona,)



247

W szystko  to k a ż d e m u , k tokolw iek; żąda po- 
wziąść wiadotńosei o hodowaniu jedw abników , 
jes t  w każdej chwili pokazywanem i objaśnianem 
naw et i w mojej nieobecności. Równie każdy 
życząey sobie obeznać #ię prak tycznie  z hodow a­
niem jedw abników  i motaniem jed w ab iu ,  może 
to bezpłatn ie  w moim zak ładzie  nabyć. Pierwsze 
odbywa się od środka Maja do końca C zerw ca ; 
drugie od 8 Lipca  do końca  Sierpnia. Pobyt ta ­
kich osób w K le in-G lien icke  będzie z mej strony 
ile można ułatwionym,

Najstosowniejsza pora do nabycia praktycznych 
wiadomości i wprawy ta k  w hodowaniu je d w a ­
bników, jak o  i motaniu j e d w a b iu ,  jes t  od środka 
Czerwca do środka Lipca. Upraszam tylko, aby 
osoby syczące sobie ten czas w Klein-Glienicke 
przebyć, choć 14 dni p ierwej o tern mnie uwia­
domiły, a to celem lepszego urządzenia  się z mie­
szkaniem. —  T ak że  można się do mnie udawać 
przez frankow ane listy z obstalunkam i na maszy­
ny do m o ta n ia ,  zaród czyli ja ja ,  morwy tak  płon­
ki z nasienia wyprowadzone, jak o  i wysokopien­
ne d rz e w a ,  a to bądź dzikie  k ra jo w e ,  bądź 
szczepieniem poprawione.

Nakoniec zamieszczam tu wykaz trudniących 
się hodowaniem jedw abn ików  W prowincyach P a ń ­
stwa Pruskiego i sąsiednich P aństw ach  Niernie- 
ck iek ich , gdzie w obecnym czasie rozwijać się 
zaczyna , a to o t y l e , o ile się z mojej C o rre s ­
pond encyi wykazuje.

K odow anie  jedw abników  obecnie prowadzonem 
jes t :  v

A.) W  prowincyach Pruskich.
I . W prow incy i  Prussy:

1. W okręgu rządowym Królewiec na 5 miejscach
2- — —  G iunbin —  1 __
3* — — M arienw erder 1 __

II .  W prow incy i  B randeburg :
1- W  okręgu rząd. Po tsdam  na 50 —
2- —  F ran k fo r t  nad O drą  118 —

(W  tyeh 203 miejscach sprodukowano w 1835
roku 1530 funtów jedwabiu.)

1.

0

1,
2 .

3.

1.
2 .

1.
2 .
3.

1 
2 .

1.
2 .
3.
4.

III. YV prowjncyi Pom orze:
V  okręgu rząkU Szczecin '  na 2 miejsca eto 

—  — Koeslin —  2 —
I V. W  prowincyi S z lą s k :

W  okręgu rząd. W rocław
Łignica

2
2
2— — Opeln  (Opawa)

V. W  prowincyi Poznań :
W  okręgu rząd. Poznań — 2

— — Bydgoszcz — 3
VI. W p row incy i Sask ie j:

W  okręgu rząd. M agdeburg —  6 
M arsebnrg - - - — G
W  okręgu rząd. E r fu r t  - — 2

V II. W  prowincyi W e s t fa l ia :
W  okręgu rząd. M unster  — 1

—* — M unden —  3
V III .  W  prowincyach N ad reńsk ieh :  

W  okręgu rząd. Dusseldorf na 2
—  — Koblenz — 2
—  Akwisgran (Aachen) 2
— T rew ir  (T r ie r )  — 2

2.
3.
4.
5. 
G.
7.
8 . 
9.

\
10.

11 .
12.
13.
14.

B )  W  sąsiednich Niemieckich Państwach.
1. W  K rólestw ie Saskiem.

—  H annow erskiem .
W W ielk iem  I is ięz tw ie  Ileskiein.

— ~  Meklenburg-Szwerińskiem-
— — Meklenburg-Strelickiem .
— — Sasko -W ejmarskiem-

W Księstw ie Sasko-Altenburgskiem .
— Sasko-SIeiningskjem.
— Sasko-Gotskiem. •
— Bruns'wi*kienn -
— Anhalt-Dessauskiem . . .
—  Anhalt-Bernburgskiera.
— A nhalt-K oeteńskiem .
—  Szw areenburg- Rudolstadźkiem..

, R ędakeya sk łada  uprzejme- podziękowanie Sz.- 
Ą n to ro w i , za  nades łan ie  tak  ważnego artykułu;.

X
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F  a b r  y  k  a e v  a - c u  k r u z b u r  a k ó w.

U w a g i  n a d  w y r a b i a n i e m  c u k r u  z b u r a ­
k ó w  s p o s o b e m  . f a b r y c z n y  w i 

'  d o m o w y  m.

O możności i  potrzebie wyrabiania cukru z bu­
raków , już yyszędzie, naw et i nas dostatecznie 
się przekonano.. Z kądże  więc. pochodzi, iż pro- 
dukcya ęu lm i burakowego nie je s t  w żądny ni 'k ra ­
ju  tak  upowszechnioną, aby zaspokoiła potrzebę 
kansum cy ił  " -b.

daniem m ojch l,do  podobieństwa z tąd :  i ż  d o ­
t ą d  u i e~ma t  o g ó l n i e  p r z y j ę t o  t ę  z a s a d ę :  
ż e  c u k i e r  z b u r a k ó w  t y l k o  f a b r y c z n i e ,  i 
t o  n a  w i e l k ą  s k a l ę ,  b y ć  m o ż e  w y r a b i a ­
ny.  I  w rzeczy Sam ej, prodiikeya onegoż s ta ła  
się wszędzie przedmiotem wielkich zakładów', 
fabrycznie  prowadzonych. Jednakże  upadek wic­
iu  z ą ie h ;  z drogiej strony, jak  m ów ię ;  to powol­
ne upowszechnianie się  produkeyi, zdaje się w ska­
zywać": ż e  w i e l k i e  z a k ł a d y  n i e  o d p o w i a ­
d a j ą  t u  c e l o w i ;  ż e  g ą ~ n i e z g a d n e  z n a t u ­
r ą  r z e c z y .  '

D la  tego, dz iś  sposób ten uw ażania  rzeczy zmie­
niać się poczyna; i fab ry k a c ja  cukru bierze k ie ­
runek  , j a k  się koniecznie  zda je ,  więcej naturze, 
swej odpow iedni; to j e s t : p o <• z y n a s i ę  s t ą -  
w a ć  p r o c e d e r e m  s a m y c h  g o s p o d a r z y  
w i e j s k i c h .

T a k  np.  T o w a r z y s t w o  c e n t r a l n e  r o l n i ­
c z e  w Paryżu  przeznaczyło n a  miesiąc Kwiecień 
roku 183T następujące nagrody:

1) 3000 franków za najdok ładn ie jszy  opis na j­
łatwiejszej i. najprostszej domowej fa b ry k ac j i  cu­
kru  z buraków, dla tych gospodarzy, którzyby za ­
mierzali produkować dziennie po 12 k ilogram ów 
(około 30 funtów) cukru surowego, (a)

(a) Przyjm ując najniższy wydatek po 5 £  p ro c ,, w rpnda 
do przerobienia dziennie' około  4 J  korca buraków;

2) 2000 franków  na appara ta ,  które  pod wzglę. 
dem taniości odpowiedziałyby potrzebie gospoda­
rzy, którzyby dziennie  chcieli p rzerabiać przynaj­
mniej aO hek to li trów  (czyli 1250 garncy) soku 
burakowego, (b)

Prócz tego, zachowuje sobie T ow arzystw o  n a ­
grody po 100 franków  dla  12 pierwszych małych 
domowych f a b r y k ,  k tó re  rocznie po 30*3 k ilogra­
mów (około 750 funtów) culćru surowego produ­
k u ją ;  n m edale  dla ty ch ,  co najw iększą liczbę 
gospodarzy sk łon ią  do zak ładan ia  w mowie b ę ­
dącej dumowej fabrykacyi. r 

Z ak ład  domowego w yrabian ia  cukru  z buraków  
P. L i n b e r g e r a  ~w P eszc ie ,  coraz bardziej w 

.W ęg rzech  rozszerza  tęż  fab rykacyą; a nawet tak 
dalece się  ona tamże upowszechnia , iż gospoda­
rze  włościanie, po parę tysięey funtów cukru ro ­
cznie wyrabiają.

I  w  Niemczech stara ją  się  ten rodzaj fab ryka­
c j i  Upowszechnić, P od ług  T y  go  d n i k  a W  i r- 
t e m b e r g s k i e g o , przemysłowi poświęconego 
(N e r  2 1  z ro k u  1837),, podano I łządow i YTirtem- 
b e rgsk iem u  jnrojekt:, a b y  w  k  a ż d e j g  m i n i e 
z a p r o w a d z o n ą  z o s t a ł a  d o m o w a  f a b r y k  a- 
e y a  e u k r u .

T a k  j e s t ,  coraz bardzie j  poczyna s ię  upowsze­
chniać chęć zaprowadzania  domowego wyrabia­
n ia  cukru z buraków. A naw et w ie lu  już dziś 
u trzym uje: iż f a b r y c z n e  p r o d u k o w a n i e  c u ­
k r u ,  t a k  w i e l u  p o d l e g a  n i e d o g o d n o ­
ś c i o m ,  n a  t a k  w i e l k i e  W y s t a w i a  r y z y ,

a jeże li ■weźmiemy 5 p r .,  w tedy 3 o  funt, cukru 1 5 
korcy bu rak ów  otrzym am y.—? Do ich  przerobienia -  
dobrą jest tarka ręczn a , na str. 6 4  K a i.R o i. na r. 
i 8 3 8  opisana; prassa dom owa od sera, lub  serwet, 
(jeżeli się m iazga n ic  w ym acza), kociołek  i p a -  
n e w 'kuchenna, lub w  m iejsce ostatniej duży tądel.

(b ) Czyli około  90 korcy buraków,' jeżeli przyjmiemy', 
że 100 funt. miazgi burakowej w yda 60 funt, soku.
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ko .  ze m o ż e  z c z a s e m  z u p e ł n i e  z a n i e c h a -  4  m ie s ią c e , czy li przez dni 142 dzienn ie po 509
n e m  z o s t a n i e .  — Przytaczam  powody, k tórem i 
toż zdanie popierają:

„W  ogólności', k ażda fa b r y k a —  m ó w ią —  o b li­
czona je st  na pew ną ilo ść  przerabiać s ie  m ające­
go surow ego m a tery a lu : obszernośó budynku, ap

korey buraków . J eż e li w eźm iem y za  średni pluń 
80  korcy, tedy, aby p osiadać potrzebną ilo ś ć  ma- 
teryalu, potrzeba uprawiać burakam i m orgów  700. 
Gdyby na przypadek nieurodzaju uprawiano f  część  
w ię c e j , ezy li 175 m orgów , o i le ż b y .t o  zapew ni e-- - J '“ "’ s '" 1, « '(u zap ew m e-

parate , liczba o so b , s ło w e m , w szystk o  do ozna- n ie  sob ie buraków  p ow ięk szy ło  k o sz ta fa b r y k a c y il
czonej ilo śc i tegoż m ateryału  b yć w in no zastosa- W  razie zaś znacznego ob rod zen ia , przez k ió -  
w une. A le cu krow nia na w ie lk ą  sk a lę  za ło żo n a f re w eźm y, iżby  s ię  p ow ięk szy ła  ilo ść  buraków  
rnozcż być corocznie pew ną posiadania potrzebnej na którą fabryka je s t  o b licz o n a , o J cześć  cóż 

K r a k o w , b ied y  obrodzenie ich  od w pływ u począć z  taką ich  m a ssą t P o w ięk szy ć  o ' 1 cześć
pory czasu  za leży , a ta tak je s t  zaw odną 1 ” fabrykę? rzecz bardzo tru dn a, a’ w  w ie lu  w azach

„ N a d to , przechow anie buraków , ja k  w iad om o, niepodobna; rozszerzyć o f  część  zakres czasu do 
jest najt rudni ejszem  dla  fabrykanta za d a n iem , i  teJ fabryki p rzeznaczony? —  m ożnaby to wpra- 
hardzo cz ęs to , m im o w szelk ich  jego  staram  ca ł-  w dzie u ^ y n ić ;  a le  z jed n e j strony o ty leż zw ię -  
kiem  one giną. Cóz w  pierw szym  i w drugim  ^ sźa  S1§ n ieb ezpieczeństw o p rzech ow an ia  bura- 
razre w ie lk a  fabryka p o czn ie? ”  k o w : a prócz te g o , ja k  w ia d o m o , im  d łużej s ię

„1-owie kro, ze te sam e n ied ogodn ości odnoszą one przech ow ują , tom też  m niej dają cukru.’* (c) 
się  i do fabryk  dom owych. P raw d a; a le  tu gospo- „Z w olen n icy  w ie lk ic h  cu k ro w n i, rachują z w y ­
darz ma środki zapłonien ia s ię  p rzeciw  jed n ej i  k le  na buraki od okolicznych  gospodarzy nabyć 
d ru giej, k tóre do w ielk ich  fabryk  poniekąd n ie  m ogące. P e w n a , i i  n ie'm ogąc ich  korzystn iej
dadzą s ię  zastosow ać.”  u zy c , chętn ieby je  dostarczali do fabryk i,   A le

„W eźm y, że gospodarz m a zatn iat przerabiać zobaczm y czy lib y  nie by to z  w ięk szą  d la  nich
na euk ier roczn ie 500 korcy buraków , cz y li, przy k o rzy śc ią  przerobić je  w  dom u na c u k ie r ,'n iź l i
zw yczajnym  urodzaju, zb iór z  6  m orgów- A by do fabryk i przedaw ać.”

„W eźm y, iż fabryka p łac i k orzec raków  po 
z l ,  3 ,  czyn i np. zn 500  korey - 1500 zl.

Podług ob liczen ia  P . G e i s o m a r  (d ), 
produkcya korca buraków  —  n ie  licząc  
naw ozu k osztuje z l .  1 gr. 6 ,  zatem  te 
500  korcy kosztują  gospodarza - ooo  __

zaś sob ię  tęz k ość tern b ardziej u p ew n ić , upra 
w ia or- tą roślin ą  np. 8 m org,—  D w ie  m orgi w ię ­
c e j , m ałą d la niego czynią różnicę w  k o szc ie  u- 
p raw y; a tern b a rd z ie j, i ż  w ydatek  na n ie ,  za  
stracony uw ażać n ie  m ożna. A w ię c ,  w  razie  n ie  
zupełnego ob rod zen ia , już je s t  w  częśc i Zabezpie­
czony. J eże li s ię  zaś d obrze ob rod zą , cóż dla  
niego ła tw iejszego , jak p ow ięk szyć pracę o f  część , 
i  np. zam iast G, użyć 8  osób do fabrykacyi; przy

P ozostaje 900  zł. 
„ N ie  jest to je sz c z e  czysty z y s k , bo strata na- 

- - i ' ~ j  W ozu , czy li eo na jedno w y n o si, żyzn ości przy­
p uszczając, iż  ma do dyspozycyi s z e la d i ,  lu b  najm niej z  G m org. r o l i ,  ob liczon ą  n ie  b y ła .” 
w łośc ian  pańszczyznę odrabiających." “ „Zobaczm y ter a z , czy lib y  nie było k orzystn iej

„ fr z e e iw  zaś zepsuciu  s ię  buraków , W ten spo- te 5 0 0  k orey , czy li 1000  centnarów  buraków w
sób s ię  ubezpiecza: i ł  c a ł ą  f a b r y k a e y ą  k o ń  
c z y  w  p r z e c i ą g u  2 |  d o  3 m i e * i ę c y . ”

„ A n i p ierw szeg o , ni też  drugiego zakład  na 
w ie .k ą  załozony s k a l ę ,  z ła tw o ścią  uskutecznić  
n ie może. W eźm y nr . fabrykę przerabiającą przez

domu na cu k ier przerobili.”

(c)  J a k  w ia d o m o ,  w ie le  u p a d ło  c u k ro w n i  b u ra k o w y ch  
we F r a n c j i ;  g ló w n cm i  lego przyczynam i b v łv  po 
Tjyzej wym ienione  r: kra t;  ilości k u ra k ó w ,  na któt>re■j , ,  w __ «  u i i o o w j  U J  i v [ o r e

. . .  obl iczone zostsdy, lub  t rudność  ich przechowania ,  
( a j  t y g o d n ik  Rolniczy u ,  i 8 3 6  stron. 1 6.5.



j,Aby uniknąć  pozoru stronności na rzecz do­
mowej f a b ry k a c j i ,  przyjmiemy tu najniższy wy­
da tek  cu k ru ,  a najwyższe koszta  produkcyjne. 
Policzemy w ięc  3£ proc. cu k ru ,  a na koszta  w e­
źmiemy połowę surowego dochodu, (to jest b a r ­
dzo , bardzo nad to ,  gdyż w domowej fabrykacyi, 
n iem al wszystko się odbywa czeladzią lub pań­
szczyzną , w  czasie od innych prac wolnym ; jak 
np. tareie  i wyciskanie  buraków  i t. p .) '  —■ P rzy ­
pomnieć w ypada , iż  w tych kosztach będą zam ie­
szczone kosz ta  produkcyjne buraków'.”

,,A w ięc : 500 korey* czy li 1000 centnarów  bu­
raków', po 3§ proG. cu kru , ezyni 3500. fu n tó w , 
po zl. 1 - -  - - - *!■ 3500.

M elasa  ok o ło  250 garncy, po zl. 2 —  500.
W ytłoczyn  burakow'ych, równających  

s ię  W’ p a szcn iu 450 cent. s ian ia  (e), k tóre-, 
go eentnar przyjm uje s ię  pó zl. 1 gr, 15 —  675.

Razem  zl. 4675. 
K osz ta  w yrab ian ia ,  j a k  w y że j ,  poło­

w ę  tego doehodu, czyli - - zl. 2337.
Pozosta je  zl. 2338. 

„O  ileżby się zaś zysk ten podn ió ł ,  gdybyśmy 
zam ias t 3 |  proc. przyjęli 5 p roc . , na  k t ó r e , przy 
m e t o d z i e  w y m a c z a n i a  m i a z g i  b u r a k o ­
w e j , .  n a w e t  z p e w n o ś c i ą  r a c h o w a ć b y  m o ­
ż n a . —  W  tym raz ie  zam iast 3500 , mielibyśmy 
5.000 funtów cu k ru ;  a następnie przynajmni 3500 
zł. czystego zysku.” '

„Pytamy s ię ,  k tó ry łb y  gospodarz chciał. w po- 
oobnych okolicznościach dostarczać do fab ryk i 
b u ra k i ,  mając tak  przew ażną korzyść z przera­
b ian ia  ich na  cukier

(Dokończenie w następnym Tirze.)

U ż y c i e  k w a s u  s i a r k o w e g o  p r z y  w y r a ­
b i a n i u  c u k r u  z b - u r a k ó w .

W y rab ian ie  cukru  z buraków , jako  ga łęź  prze­
mysłu ro ln iczego , zapewniająca najw iększe ko-

(e) Pa trz  no tę  do stron. 12I

coraz żnaezn 'e> ze  vre wszystkich prawie 
k ra jach  robi postępy. Nie przestajemy przeto za­
chęcać i czytelników Tygodnika  do zwrócenia ta-,' 
kiej n a  nię uwagi, na ja k ą  zasługuje, będąc prze­
k o n an i :  żę w dzisiejszych okolicznościach han­
dlowych jedynie tylko za jego pośrednictwem byt 
swój polepszyć i stanowczo do podnięsienienia 
rolnictwa krajow ego przyczynić się mogą. Ocią­
ganie się z zak ładaniem  choć nie wielkich cu­
krowni, bardzo mało kosztujących, wpłynie nie­
korzystn ie  na in teres późniejszych przedsiębier- 
ców; bo jakk o lw iek  powyższe fabryki zawsze 
zysk przynosić m ogą, ten będzie później jednak  
mniejszy jak  dz is ia j ,  z powodu k o n k u ren sy j  k r a ­
jowego i ztaniałości zagranicznego cukru. Nie 
ma także powodu oglądania się na dalsze udo ­
skona len ia ;  robić znaneini sposobami o zaprow a­
dzać zmiany dopiero po ich u s ta len iu ,  to powin­
no być celem każdego myślącego przedsiębiercy. 
W  przeciwnym razie żadnaby fabryka nie is tn ia ­
ła, bo w każdego rodzaju  przemysłu mogą jeszcze 
zajść ulepszenia. W ia d o m o , iż z dotąd ogłoszo­
nych w ynalazków , lub  ulepszeń * żaden jeszcze 
n ie  zrobił nadzwyczajnej reformy w fab ry k ac j i  
eukru  burakowmgo, ja k  to przedwcześnie  sądzo­
no. Niedawno czytaliśmy w  piśmie politechnicz- 
nem D i n g l e  r a :  że m etoda P. S c h u j a  e n  b a  eh  
suszenia  bu raków , k tó ra  tyle obiecującą się być 
z d a w a ła , wydała  ty lko fabrycznie 6  proc. euk ru ;  
a zatem tyle, ile go otrzymano innemi sposobami; 
a  k tó ż  nie wie eo są  w arte  inne  s e k r e t a , drogo 
za pieniądze od osób nieznanych kupowane! F a ­
b ry k a c ja  ta  j e s t  ł a tw ą ,  bo  ju ż  naw et po prze­
czytaniu jak ieg o  p ism a w  tym przedmiocie, n au ­
czyć się jej m ożna , i zaraz j ą  w ykonać; a  przy­
k łady  szczęśliwe u  n a s , lubo jeszcze nie l i c z n e , 
n ie  zostawiają o tem  żadnej wątpliwości. Każd y 
jed n ak  postęp powyższego p rzem y słu , nie m o le  
być obojętnym ̂ dla osób praghąeyeh go upow sze­
chn ić ,  i dla tego podajemy następny artyku ł  w y­
jęty z pisma: B u l l e t i n  d e  l a  S o c i e t e  d ’en -  
e o u r a g e m e n t  J u i n  1837, tycząey się u ływ a-

—  250 — 

rz y ś c i ,



nia w w yrabian iu  cukru  z buraków  kw asu s ia r ­
kowego.

„P .  P a r r a y o n ,  fabrykant cukru burakowego 
W M e r  i g-n i e s .(Depar. ,Nord), s rob il  następujące 
iloświadczenie : odważył starannie  po doskonaleni 
obraniu i opłokaniu 1500 kilogram ów b u raków , 
których sok by t gęsty na 6° 11. Do miazgi wy­
chodzącej z pod ta rk i ,  dodaw ał kwasu s iarkow e­
go w stosunku 2 |  grana  na k w a r tę  soku zaw arte­
go w b u ra k a c h ;  czyli ńa  ca łą  powyższą ilość b u ­
raków  4 kilogram y kw asu rozcieńczonego 20 ob- 
jętościami jego wody, albo 40 kw artam i.

Postępując z w orkam i zwyezajnym sposobem , i 
poddawszy je  pod pr.aąsę hydrauliczną , o trzym ał 
w ogólności przy pierwszem wyciskaniu w ykona­
n e m u  zimno - - .  ,1140 kw ar t

w drugiem . . .  80 —

Razem 1220 k w ar t  
na C°.5; czyli 1270 k ilogram ów , co o k aże ,  doda­
wszy 40 kw ar t  wody u ż y te j ,  w ydatek  soku na 82 
procentu wagi buraków. Sok powyższy w'yplywat 
z pi as prosto na cedzidło D u m  o n  t a ,  ju ż  poprze­
dniego dnia  służące do odfarbowrania  syropu, prze­
myte jed n ak 'w o d ą  wrzącą,; a lubo wpływał,do ce ­
dzidła moeno kwaśny, wyehodził jed n ak  z niego 
widocznie alkoliczny; następnie  oczyszczano go 
zuyezajnym sposobem, dodając je d n a k  cokolwiek 
mniejszą ilość wapna.

V, szystkie następne dz ia łan ia  odbyły się jak

w  i a d o m o s

E x a m e n  w I n s t y t u c i e  G o s p o d a r s t w a  
W i e j s k i e g o  w M a r y m o n e i e .

dniach 24 i 26 z. m. odbyły się exam ina ro ­
cznego biegu nauk  w Instytucie  Gospodarstwa 

-W iejskiego w godzinach popbludniowyeh, od 4 
do 8 ,  w obudwoch oddziałach połączonych, w o-

najlep ie j , ,  syrop zgęszezony i przecedzony na 25a 
okazał się znacznie białym. “W ydatek zaś cukru 
w lorm ach po 9 dniach przejaśn ian ia  g o ,  wyró­
wnywa! w adze 970 grainrn na k w a r tę  syropu; 
ilość  ta je s t  bardzo znaćzną z uwagi na  inne  spo­
soby naw et i na jlepsze , które tylko wydają  750 
gram cukru na k w a r tę  syropu. C ukier powyższy 
jes t  bardzo piękny, w yraźnie  krystalizujący, i nie 
posiada cech właściwych n iekorzystnych , jak ie  
majtp miejsce przy użyciu innym sposobem kw a- 
su ;  jedynie  tylko je s t  cokolw iek  gorzkawy.

Z powyższego pokazuje s ię ;  1) że wydobywanie 
soku uła tw ia  się przez dodanie -wody kw askow a- 
te j ,  bo za pomocą dwóch wyciśnień na z im n o , 
tyle go otrzym ano, i le  daw nie j  przez ogrzanie 
miazgi. 2) Ze wypadki n iekorzystne powstałe zu­
życia kw asu siarkowego przy ocieplaniu soku, zu ­
pełnie nie mają miejsca cedząc go na zimno przez 
węgiel z kości. J. R,,.,

Jeżeli  kw as  siarkow y u ła tw ia  rzeczywiście wy­
dobywanie soku  burakow ege , wtedy dodanie go 
do wody, podczas inaceraeyi miazgi burakow ej 
wodą z im ną ,  (k tó rą  to metodę w  K alendarzu  R o l­
niczym na  ro k  1838 na  stron. 71 opisałem) m oi*- ’ 
by ten sam spraw iło  sk u te k ;  przytem zaś umniej­
szyłaby się p raca  powtórnego wyciskania  soku. 
W arto b y  więc było zrobić w  tej mierze stosowne 
doświadczenie. Red.

i R r  a j o  w e .

hec ezłonkow K om ite tu  Nadzorczego 'tegoż Ins ty ­
t ut u,  jako  też i  n iek tó rych  członków Rady .W y­
chowania Publicznego, W  dniu 27 z. m. odbył 
się a k t  uroczysty zam kn ięc ia  ku rsów  nauk  w ro ­
k u  szkolnym i ą |  o godzinie, 11 przed południem.' 
Uczniowie szkoły  wyższej wr Instytucie, w przepi­
sanych dla nich m unduraeh, pod przewodnictwem



Inspektora Instytutu , zgromadzili się w sali gór­
nej pałacu Marymonckiego, gdzie równie* zajęli 
stosowne miejsce członkowie Komitetu Nadzor­
czego i Professorowie Instytutu.

Za'przybyciem JW . Jenerała Lej tnanta Go ło ­
w i k a ,  Dyrektora Głównego Prezydującego wK oir- 
inissyi Rządowej Spraw W ewnętrznych, Ducho­
wnych i Oświecenia Publicznego, Dyrektor In­
stytutu Gospodarstwa Wiejskiego;, Radca Kołle- 
giałny Michał O c z a p o  w s k i ,  zagaił posiedzenie. 
Następnie Professor* matematyki, Paweł K a c z y ń -  
s k i, odczytał rozprawę, pt>d tytułem: J a k i  z w i ą- 
ze.k ma j ą  n a u k i  t e c h n i c z n e  z r o l n i c t w e m .  
Poczem odczytano uczniów zasługujących na pro- 
mocye , pochwały, nagrody i patenta. Listy po­
chwalne, nagrody i patenta były rozdane przez 
JW. Arcybiskupa. C h o r o m a ń s k i e g o , uczniom 
następującym, •

O t r z y m a l i  l i s t y  p o c h w a l n e :
Z oddziału pierwszoletnich: 1) Biernaeki Feli­

cjan;  2) Borzym Lucyusz; 3) Oczapowski Apoli­
nary; 4) W eiss Edward; 5) Witnszewski Ignacy, 

Z oddziału drugoletnish: 1) Burger Edmund; 
2) Gierzyński Ignacy; 3) Morawski Ilenryk.

O t r z y m a l i  n a g r o d y  w k s i  ą ż k a c h  :
Z od działu pier wszoletni eh: I ). Men tzel Włady­

sław; 2) Wessenberg Reander.
Po skończeniu kursów nauk, wychodzący z In- 

styfu uczniowie drugoletni otrzjmiali patenta: 1) 
Burger Edmund; 2) Gierzyński Ignacy; 3) Mo­
rawski Henryk.

Po rozdaniu pochwał, nagród i patentów,’ wszy­
scy obecni udali się do kaplicy instytutowej, ce­
lem zaniesienia gorących modłów do Przedwie­
cznego o zdrowie i najdłuższe panowanie Najja­
śniejszego Cesarza i  Króla MIKOŁAJA Igo, ob­
darzającego Królestwo tak użytecznym zakładem, 
jakim jest Instytut Gospodarstwa Wiejskiego. —- 
JM . JX. Arcybiskup C b o y o m  l i ń s k i ,  otoczony 
duchowieństwem, zaintonował hymn błagalny: 
T e  D e  u m i  nu d a m n s ;  po skończeniu którego, 
JM  . Dyrektor Główny Prezydująey wKominissyi

Rządowej Spraw Wewnętrznych; Duchówiiych i 
Oświecenia Publicznego, wraz z Lnńenti dostoj- 
nemi , uroczystości tej przytómnemi, zwiedzili 
sale mieszkalne uczniów, salę jadalną, gabinety 
i szkołę wiejską.

O o d n o w i e n i u  k o p a l n i  W O l k u s z u .

Do,ważnych wypadków, administracyi krajowej 
pod względem przemysłowym i finansowym; do 
Wypadków, których dobroczynny wpływ rozcią­
gnie się bez!Wątpienia na przyszłe pokolenia, po­
liczyć należy zawarte przez Bank Polski z PP. 
S t e i n k e ł l e r  i K o n i a r ,  Bankierami warsiaw- 
skiem i, umowy o dzierżawę produkcyi cynku i 
żelaza w zakładach górnictwa krajowego,

P. S t e i  n k e l l e i r  zadzierżawił produkcyą cyn­
ku na lat 2 0 , za summę zip, 600,000 corocznie. 
Lecz co jest ważniejszego i o ezern publiczność 
zapewne z prawdziwą dowie się radością, Pan 
S t e i n k e ł ł e r  zobowiązał się zaniedbane od lat 
150, a tak niegdyś sławne kopalnie ołowiu i sre­
bra w Olkuszu osuszyć i kruszec z nich wydo­
bywać, za pewną umówioną dla Skarbu daniną. 
Pan K o  ni a r , któremu puścił Bank Polski pro­
dukcyą żelaza na lat 25 , ma obowiązek produ­
kować co rok przynajmniej 480,000 cent mrów 
surowizny i za takową płacić po zL 3 gr, 6 za 
centnar. Obadwmj nareszcie entreprenerowie zo­
bowiązali się płacić na szkołę górniczą, która na 
nowo urządzoną zostanie: 1) Od centnara cynku 
po gr. 5; 2) od centnara surowizny po gr- 3*.

Na zasadzie tych kontraktów spodziewany do­
chód z zakładów górniczych, wyniesie przeszło 3 
miliony złotych, .

Cóż dopiero mówić o korzyściach, jakie osią­
gną okoliczni zakładów górniczych mieszkańcy, 
a nawet kraj cały z tego podwójnego ruchu i 
wznieconego życia, w tej ważnej gałęzi przemy­
słu  krajowego.

Pomnąc zaś, i e  tego rodzaju przedsiębiorstwa 
najlepiej w ręku prywatnych , niezem niezwiąza- 
nych w  widokach swoich, powodzić śię zwykły; 
pomnąc nu świetną handlowi kruszców w tbj e- 
poce przedstawiającą się przyszłość, obom przed­
siębiorcom sow ite, ich poświęceniu i wkładanym ‘ 
nakładom odpowiednie wynagrodzenie, śmiało 
rokować możemy.

Redaktor Tygodnika  Nep. K u r o w s k i  przy ulicy Sto-Jęrskiej. Nro 1789 . —  w  Drukami XX, P i j a r ó w .


